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Rok I. 

wychodzi 2 rHzy ·tygodniowo We Śro_dy i w Soboty przed poludniem. 
Prenumerata wynosi:: Hocznie i-b. 2 kop. 80. 
Półrocznie rb. 1 kop. 4:0 Kwartalnie kop. 70. M.ie­
sięcznie kop. 25. Z przesyłką pocztową:: 
Rocznie rb. 4. Póhocznie rb. 2. Kwartalnie rb. 1. 

Prenumeratę przyjmują: Adrniuistracya „Gazety 
Pabjanickiej", ulica Ś-go Rocha N11 23, 
Księgarnie miejscowe oraz Kantory pism 
p. Wadzyńskiego i p. Pobudkowskiego. 

Ogłoszenia; 1 wiersz petitem przed tekst. na 1-ej, 
2-ej i 3-ej stronicy po 30 kop., ua 4-ej przed tekstem 
15 kop., za tekstem po 10 kop. Nekrologi i reklamy 
za wiersz 20 kop. Najmniejsze ogłoszenie 30 kop. 

Adres Redakcji i Adrninistracji: Pabjanice, ulica S-go Rocha .NQ. 23. 
= Cena numeru pojedyńczego 3 kop. ================ Za odnoszenie do doqrn dolicza się 10 kop. miesięcznie. 

~edakcja ot'2Varta "W" dni po\hlszednie od 9-1 r. i od 4-8 pp., "W" niedziele i ś"W"ięta od 12-2 pp 

Czas odnowić prenumerat.ę na rok 
jest na usługi tychże instytucji i jak 

. najd1ęt11iej na swych !arn::i.ch miejsca 
im udziela. 

1914-ty. 

„Kronika rodzinna -Nasz Sztan­
daru podaje zasługujący na uwagę 
sposób popierania pism prowi11ejonal­
n yd1. 

płalą pism rodzinnego miasta, jakżeby 
ułatwione by!o istnienie naszych gazet 
prowincjonalnych. 

Tymczasem okazuje się niejedno­
'krotnie, że nawet pl'zedstawiciele t. zw. 
inteligencji nie zaws1.c "mają czas" na 
p,·ze~ątanie organu miejscowego . 

postanowita nie uprzystępniać wysta­
wy szerszemu ogólowi i dopuścila do 
zwiedzania jedynie samych uczni i ucze­
nice oraz ich rodziców, krewnych lub 
opiekunów. 

Wystawa znalazła pomieszczenie 
w odświętnie przystrojonej sali gimna­
stycznej. Jako pierwsza próba, mająca 
gtównie na celu zachęcenie młodzieży 
do prac dalszych, nie imponowała mo­
że ilością eksponatów, ale pod wzglę­
dem jakościowym przedstawiła się wca­
le udatnie. 

W ogniskach większych, zwlaszcza 
przemys!uwycb, jak Lódź, Zag.lębie 
Dąbrowskie lub Częstocho\\ a pisma 
mają możność i widoki zdobycia nie~ 
zbę<:lnej dla istnienia i rozwoju liezby· 
czytelników-ale \\' innych, mniej oży­
wionych miastach, foktyćznie pismo 
ma byt bardzo trudny. A jednakże 
rnoglyby te pisma daleko znośniejszą 
dla siebie, a pożyteczniejszą dla ogólu 
mieć egzysteucjQ, gdyby ci w::;zyscy 
i•1l_ el!g·,~1ci.. z d~ncgc rniasta po~hvdzą­
cy, a dostatnio zarabiający i stale obe­
cnie mieszkający w Warszawie, Czę­
stocbowiei Lodzi czy Sosnowcu, oka­
zywali większe zainteresowanie tym, 
co się dzieje w ich rodzinnym mieście 
i prenumerowali gazetę, tam wycho­
dzącą. 

· A ponieważ istnienie, na trwaJy1n 
gruncie oparte uczciwych pism pro­
wincjonalnyrli jest rzeczą \\'ażną w na­
szym życiu spolecznym, więc sprawę 
pornszon:! polecamy szczegolnirjszej 
uwadze wszystkich w chwili obecnej, 
kiedy zaczyna si~ myśleć o zamawia­
niu pism na rok następny. 

Nowy R Jk nadchodzi, kto przeto 
uznaje, ż~ nasza "Gazela Pabj;;rnicka u 

chuć w części wypelnia swe zadanie 
i byla nieraz pożyteczną, niech nie ża­
łuje tyd1 paru rubli na prenume1·at~, 
nie dla zy,;ku. w:;zak pismo wychodzi, 
lecz dla idei i wstyd byłoby, aby na­
,;ze miasto nie olrnl':ało się na tyle kul­
H1ralnym, . aby nic stać go byto na 
\dasny organ. 

Wszystkie eksponaty podzielić bylo 
można na trzy zasadnicze działy: dział 
rysunkowy, dział przyrodniczy i dział 
rvbót ręcznych. Dzial czwarty, gieo­
grafic:rny, reprezentowany był zaled­
wie kilkoma mapami. wykonanemi .zre­
sztą staranme i drobiazgowo. \ . Do słusznych tych slów my mu­

simy dodac, że w pierwszej linji win­
ni~my licz)t: na pll11al'l-~c ugui.u '!niej­
scowcgo. któremu tak trudno jest po­
jąć potrzebę organu własnego. A los 
takiego pisma w maJym mieście, na­
wet przy minimalnych wydatkach jest 
bardzo ciężki. o ile chce ono być bez­
względnie uczci" em i niezależne rn. 

Wystawa prac uczni i uczenie Pabja­
nickiej 7-klasowej Szkoły Handlowej 

Niewątpliwie najciekawszym byl 
dziat rysunkowy. Mieliśmy sposobność 
oglądać cały szereg rysunków ołów­
kiem, ki'edką lub \vęglem, kilka nader 
udatnych akwareli, wykonanych przez 
uczni i uczenice klas wyższych, nie 
brakło również obrazów, olejnemi far­
bami malowanych. Z radością dostrr.ec 
było można wybitne u kilku jednostek 
zdolności, a sądzę, że bez przesady 
niBktóre z tych zdolności możnaby 

Gdyby owi pJocczanie, lvwiczanfr, 
lomżyninnie. włocJawianie, kielczanie, 
piotrkowianie i t. d. i t. d. poczuwali 
się do obowiązku popierania swą przed-

Organ miejscowy winny pe.przeć 
usilnie nietylko jednostki, ale i wszel­
kie instytucje społeczne, choćby. przez 
·zachęcanie swych czJonków do prenu­
meraty, ·bo pismo miejsco'ye zawsze 

W ubieg!ą sobotę otwal'tą zostata 
wystawa prac uczni i ur.zenie miejsco­
wej Szkoły Handlowej. 

Ze względu na to, że wystawa ta 
była dopiero pierwszą w tym kiernn­
ku próbą, Rada Pedagogiczna szkoły 

8) S. K. Grobliński. 

MIŁOŚĆ 
wszystko zwycięża. 

,,. 
N OWE LA. 

Z resztą, można to zaraz sprawdzić · -- rzekł 
·~ pan Dobrocki, którego baczności nie u­
szło pomieszanie dziedzica. Zobaczmy naj­
przód, co zawiera w sobie tf'11 pakiecik. 

Nie wielkiego - od parł ranny, wzru­
szając ramionami. 

- To znaczy, żeś już zaglądał do pa­
kietu - rzekł sędzia. 

- Trzeba przecież było wiedzieć, co 
człowiekowi powierzono do pilnowania - od­
powiedział Michał - lecz, jak jestem chrze­
ścijaninem, panie sędzio: tak w tym g·ałga­
nie nie było nic więcej jak małH tabakierka 
i to drewniaua. 

- Dawaj to-przerwał Wesołkowski, sie­
g:ijąc ręką · po odbiór tego pakietu; lecz pa~ 
Dobrocki zatrzymał go 1 mówiąc z powagą.; • 

- Za pozwoleniem pa1iskiem, pakiet 
tt>u nie może być bez pewnej wartości i zua­
czenia; inaczejby go ńie strzeżono z taką ostro­
żnością. Wszystko to ukrywa jaką8 b1jemnicę. 

- Powiedz pan raczej, jakie8 oszustwo 
odi·zekł Wesołkowski. - Cóż może być 

za wartość tej ta ha kiery drewnianej? 

. ·- Właśnie też zobaczymy - odpowie­
dział sędzia, zbliżywszy się do okienka i 
otwierającją-- oto wirlzę papier pergaminowy. 

Sędzia wyją l g·o z ta baki ery i rozłoży­
. wszy, dodał - jcf:it 11a nim coś napisane. 

Dziedzic z M ielkowic milczał a pan Do­
brocki czytał z pewuemi przestaukand, z po­
wo<lu niewyraźnego pisrna 1 to co następuje: , 

11 Ja. niżej podpisany, zeznaję, jako o­
<lebrałt•m o<l Sękowskiego, zarnieszka1('go w 
t;., dwauaście tysięcy tala1 ów, jeden zega­
rek męski .złoty wysHdzany brylantami, ta­
kież dwa pierścionki z herbami szlacheckie­
mi, których dokument powierzoi1 y mi został 
z polecenia pana Dominika Chłopickiego. Ta­
kowy więc dokument. ohowiązuję się pod 
słowem honoru szlar l1r>ckicgo oddać temuż 
panu Domiuiko~·i Chłopickiemu, przekaz od 
niego. mająeemu, lub jego spadkobiercom. 

,: W. W. dnia 15-go lutego roku 18 .. 
- A podpis'? -·- zapyfał śpiesznie Sta­

nisław' sędziego, który się 11agle w tern miej­
cu zatrzym~ł. 

- Podpis musi hyc\ panu bardzo dob­
rze znany - odrzekł sędzia, uśmiechaiąc lsię 
ironicznie - gdyż jest to podpis paua Le­
opolda Wesołkowskiego. 

MłodzieJJicc cofnął się o kilka kroków 
wstecz, 'vydając przytem okrzyk zadziwieuiH. 
Dzir'<lzic zamk11ął raptownie oczy, jak grlyby 
hłyskawica wzrok jeg·o raziła. 

Lecz Michał, który baeznie wszystko 
śledził, podniósł się n<i łożu. Oczy jeg·o bły­
szczały dziką nienawiścią. 

-- Leopold Wesołkowski! - wykrzy 
knął on - czy to być może? Byłżebyto 
nasz szanowny dziedzic? ... . Ale dlaczegóż on 
nie oddał tych pieniędzy? 

- Ten rewers jest zm yślony„. t1> jest 
potwarz - bąknął cicho W esołkowski. 

-- A więc dlaczego tak pan drżysz? -­
odparł Michał, który nagle z tonu pokorne­
g·o przeszedł do zuchwałeg·o. -- Jeżeli skła­
małem, to się okaże; ponieważ dzierżawca w 
BoJ kowicach, który był świadkiem oddania 
mi tego pakietu, żyje jeszcze. 

rru nastąpiło dłuższe milczenie. Michał 
nie mógł si~ nacieszyć widokiem pomieszania 
tego człowieka, który kilka zaledwie chwil 
przedtem, głuchym się okazał na jego proś­
by i zaklęcia. Co zaś do Stanisława, temu 
zdawało się, że jest tylko igraszką sun. N a­
reszcie pan Dobrocki, który na wszystko baczuą 
zwracał uwagę, pierwszy przerwał tę ciszę. 

- Trudno tam powątpiewać: gdzie jest 
tyle dowodów - rzekł tonem ostrym Pan 
Wesołkowski mądrze uczyni, gdy dłużej za­
przeczać nie Lędzie. 

~.Zobaczymy ... później... - mruknął 
tenże -·-- lecz nie o to tu chodzi w tej chwili. 

- Wybacz pan - rzekł sędzia - ja 
prz yszcdłem ... 

- Pan przyszedłeś -- przerwał Wesoł~ 
kowski, którego trwoga zamieniła się w gniew­
pan przyszedłeś kazać więzić złodzieja. 

- Uwuch złodziei! -- krzyknął gwał­
townie Michał. -. Tak jest. panie dziedzicu, 
jest tu ich dwuch: mały złodziej, który u-

• 
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2. GAZETA PABJANICKA. 

obdiHzyć mianem talentów. Wyróżniły stawa będzie jeszcze bardziej udatną, ka „N ad Wisłą", odegrana przez człon­
ków koła dramatycznego „Lutni ". Z si<t z pośród innych żywe i z talentem a wówczas otworzy ona swe podwoje 

wykonane akwarele ucznia klasy Vll dla szerszej publiczności. · wszystkich ról, które wogóle wyszły 
blado, na wyróżnienie zasługuje gra 
p. K. w roli Szulmanowej. Osób było 
dużo. Tańce udały się doskonale, było 
gwarno i wesoło, bawiono się zaś 
ochoczo do samego rana. 

A. Pigulewskiego, nader plastyczne ry- .Tuż i teraz jednak widzieliśmy, że 
sunki ucznia kl. IV Maciejewskiego i dzieci nasze nie tylko w szkole, ale 
uczenicy kl. VI E. Hermelówny oraz i po za szkołą nie próżnują. 
prace mal:irskie ucznia kl. VI Z. Ko- Za tę pierwszą udatną próbę, za 
łaczkowskiego. 9 to mile dla nas przeświadczenie, na-

w tym samym dziale i·ysunko- leżą się Radzie Pedagogicznej z dyre-
Nowe Stowarzyszenie. Związek 

zawodowy robotników i robotnic prze­
mysłu włóknistego gub. piotrkowskiej 
otwiera oddział swój w naszym rnieści1·. · 

wym wielkie i słuszne zainteresowanie ktorein Lipskim na ezcle słovrn wyso-
wzbudzały kompozycje uczni i uczenie kiego uznania i zasłużonej pochwały. 
klas najniższych na tematy: "Powrót Zyg. Zag. 
Taty" Mickiewicza i „Bajka o czerwo-
nym kapturku", Dziecięca wyobrnźniu, 
niekiedy nader barwni:\ i miła, wystą­
piła tu w catej pełni, dając możność 
zajrzenia do ciekawej i ważnej dzie-
dziny psychologji dziecka. · 

Dliał drngi, przyrodniczy, mieścił 
w sobie . ry:>unki anatomiczne i zbiory 
botaniczne. Podziwiać było można 
skrnpu.latność i sumienność \V wykona­
niu tych rysunków anatomicznych, z 
pośród których szczególniej w oko 
wpadały prace ucznia kl. VI W. Front­
czaka Znacwa ilość i przednia jakość 
zielników świadczyły o prawclzi\,yrn w 
tym kiernnku zamiłowaniu młodzieży 
i o niewątpliwej umiejętności. 

Wreszcie dzial trzeci, dzial robót 
ręcznych, mieścil w s.ubie prace z drze­
wa i robótki dziewczęce. Dzial ten 
zawierał prace nawskroś samodzielne, 
bowiem w murach f:izko!y dzieci lekcji 
slojdu i robótek ręcznych nie mają. 
Doskonały model łódki, wykonany przez 
ucznia kl. III L. Morzyszka, praktycz­
ny i mocny ul-praca ucznia klasy V 
A. Krakowskiego, misterna laubzegowa 
robota uc.:zni Grzegorze\\'skiego (kl. IV) 
i Debicha (kl. III), wrt:szcie guziczki, 
hafty i fartuszki, wykonane przez ucze­
nice J. Wasilewską (kl. III), E. Alten­
bergównę (kl. II), W. Czerkaską (kl. II) 
W. Hadrianównę (kl. III) i K. J.ungo­
wiczównę kl. III), dawaly dowody chę­
ci, pracy, gustu, umiejętności i poży­
tecznie sp'ildzonych w domu godzin. 
A prace powyiej zawaezone bynaj­
mniej nie wyczerpywały działu robót 
ręcznych. 

Z niekłamaną radością oglądaliśmy 
te wszystkie prace naszej młodzieży, 
z uczuciem milym przyglądaliśmy się 
rozprnmienionym twarzom laureatów 
i smutnym minkom "pominiętych" przy 
rozdzielaniu nagrócl, a czuliśmy zara­
zem, że te smutne minki pociągną. :;,a 
sobą szlachetną ambicję, tym większą 
chęć do pracy, chęć dot·ównania innym 
i otrzymania nagrody na przyszłej 
wystawie. 

Sądzimy też, że ta przyszła wy-

Współpracowuilrnm i przyjaciołom 
„Gazety Pubj11nickiej" składamy na 
dzie1i jutrzejszy. wspólne uam wszy­
stkim życzenia, aby rozpoczynający 
się Nowy _ftok oszczędził uuszemu 
Krajowi ciosów, w jakie t1tk obfito­
wał rok miniony. 

KRONIKA~~~§ 

~§E§ MIEJSC-OWA. 

Pabjanickie Towarz. Naukowe 
otrzymało pozwolenie od gubernatura 
na urzadzenie w 1914 roku 6 konce1·­
tów i 6 przedstawień amatorskich. 

Z Tow. Śpiewacz. ,.Lutnia"" 
W Niedzielę, d. 4 stycznia HH4 roku 
Tow. śpiew. ,,i„utnia" urządza w sali 
W-go B. Hegenbarta „Choinkę" dla 
dzieci z urozmaiconym programem. 
Początek znbawy o godzinie 2-ej po 
południu. _ 

Wieczorem o godz. 8 ej, po skoń­
czonej zabawie dla dzieci rozpoczną 
się tańce dla czlonkón· i wprowadzo­
nych gości. 

Związek ten ma na celu wyświe­
tlanie potrzeb ekoirnmicznycli i po­
prawę warunków pracy s\voich cz!on­
ków, oraz podniesienie icł1 umy~lów i 
moralnego poziomu. 

W tym też kierunku bardzo do­
nioslyrn ma dążyć i oddział pabjanic­
ki, którego zebranie organizacyjne wy­
znaczono na nadchodzącą niedzielę o 
godz. 3 po południu w sali Domu Lu-
dowego. · 

Porządek dzienny zapowiada: 1) 
Zagajenie zebrania, 2) wybór przewo­
dniczącego, asesorów i sekretarza; 3) 
Odczytanie ustawy, 4) pl'zyjmowanie 
członków oddzialu, 5) wybór 5 dele­
gatów do prowadzenia oddziału, 6) 
wolne wnioski. 

Organizatorą zebrania proszą o­
s ,iby i11teresowane o jaknajliczniejsze 
przybycie. 

Kółko rolnicze u nas. W dniu 
11 Stycznia odbędzie się '" sali-Domu 
Ludowego organizacyjne zebranie w 
sprawie założenia w naszem mieście 
Kółka rolniczego. 

Kółek takich pozostającycl1 pod 
egidą Centralnego Towarzyshnt Rol- . 
niczego, istnieje l'Ozsianych po rnzmai­
tych miastach i wsiach kraju okoJo 
1000, a pożyleczna ich diialalność nie 
ulega kwestji. 

U nas w najbliższej okolicy kółka 
takie istnieją". Dobruniu, Gorce, Dlu-

- Urządzona w drugi dzień świąt towie i Rctkini. oraz w Widzewie. 
Bożego Nal'odzenia wieczornica, wy- Miejmy nadzieję, że projekt ten 
konaną byta całkowicie silami wfasne- poruszy i w naszym mieście strony 
mi "Lu'tui". Z pierwszej części pro- zainteresowane, budząc ze śpiączki te 
gramu na \\·yróżnienie zasługuje śpiew4 1 sfery, · które to n,ajbliżej obchodzi4 po· 
p. T., klóry odśpiP\rnl dwie piosenki, winno, a o których tradycja głosi, że 
n>zporządzając maleńkim lecz sympa- twardy sen mają i kto wie czy obu-
tycwym głosem, i gra kola mandoli- dzie się ich uda. Niech zl'łdadzą kl'am 
nistów pod dyrekcją chwilowo bawią- temu i stawią się gremjalnie na orga-
cego na. świętach byłego swego clyry- nizacyjnern zebraniu. 
genta p O. Prosnaka; z czterech nu- · Na zebranie powyższe przyjedzie 
merów wykonanych przez mandolini- specjalnie z Warszawy instrnktor kó-
stów, najlepiej odegraną by ta "PiPś1't lek rolniczych, szerzej znany p. · Le-
\\·ieczorna" Moniuszki, która też zy- wicki . . 
skala najwięcej oklasków. Na drugą Inkjatorem w powyższP.j ważnej 
część pl'Ogra111u zlożyla się jednoaktów- sprawie jest ks. prob. T. Swinarski. 

N!! 98. 

O dokładnej godzinie zebrania 
jeszcze raz zawiadomimy naszych czy­
telników. 

Tow. Sportowe. Dziś w lokalu 
Towarzystwa przy ul. Bocznej zabawa 
„Sylwestrowa". 

Zabawy świąteczne. W trzeci 
dzieri _świąt Stowarzyszenie handlow­
ców urządziło "choinkę" dla dzieci, 
po której czlonkm\ ie Stowarz. Robo· 
tników Chrześć. odegrali Jasclka, wie­
czorem zaś rozpoczęła się zabawa ta­
neczna w sali p. Hegenbarta trwająca 
do rana. 

W sali Tow. Sportowego odbyla 
się „choinka" n rządzona przez Sto w. 
"SpoJem" dla dzieci czlonków Towa­
rzyshrn. Na zabawie obecne byJy 
niezwykle liczne wstępy dorosłych i 
dzieci. 

O późne otwieranie sklep6w. 
Dochodzą nas skargi, że sklepy spoży­
wcze są zbyt późno zrana otwierane. 
Robotnicy, dążą.cy do fabryk, muszą 
w zapasy odpowiednie zaopatl'ywać się 
już dzie1i przedtem, gdyż inaczej nie 
mają śniadania. Sklepi~arze, podobno 
twierdzą, że niewolno im wcześniej 
otwierać. 

O ile to jest prawdą, to nie m!t­
pimy, iż władze odnośne zechcą utv­
zględnić wypływają.cą z.ląd niedogod­
ność dla znacznej - większości ludności 
i zezwolą na wcześniejsze otwieranie 
przynajmniej sklepów spożywczych . . 

Niewłaściwe targowisko. Han­
dlarze Ś\\il'1 od jakiegoś czasu urzą­
dzili sobie tal'gowisko na zbiegu ulic 
Zamkowej i Bocznej; lokując w tej 
ostatniej ulicy gromady świń, klóre 
rozłażą się J.iu calej ulicy i trotuaqe. 
Na środku ulicy kladą nawet słomę 
im na podściólkę, wobec czego trudno 
nieraz przejść i przejechać, nie m'ó­
wiqc już o zanieczyszczaniu ulicy. Ma­
my nadzieję iż wiadze odpowiednie 
zechcą zwrócir, uwagę na powyższą 
niewlaściwość. 

Echa „awantury ulicznej". D,o­
wiadujemy się, że pobity na ulicy B. 
Debicb (o cz em w swoim czasie do­
nosiliśmy) pQdal skargę do gubernatp­
ra ua burmistrza m. Pabjanic , i 
strażnika, a do sędziego pokoju na 
obrońcę sądowego p .• J. Kitzmana i re­
stauratora p. Bottchera, U\Yażając wy­
mienione osoby za sprawców pobicia 
i nresztowania. , 

Śledztwo będqce obecnie w toku 
wyjaśni, czy oskarżE'nie to jest słuszne. 

kradł trochę owoców, ażeby me umrzeć z 
g·łodu; i wielki złodziej, który przywłasz­
czył sobie talary dlatego, ażeby zostać dzie­
dzicem obszernych posiadłości. 

Wesołkowski zrobił poruszenie gwałto­
wne, chcąc śmiałka uderzyć.. 

- O! ja się paua wcale nie boję! -
dalej mówił Michał, który, zemstą niezwy­
kł~~ pałając, zapomniał zupełnie o ranie i o 
swych cierpieniach, - Ja nic więcej teraz 
nie prag·nę, jak być oddanym w ręce spra­
wiedliwości; ale pod warunkit~.m, że µójdzie­
m y <lo więzienia razem, w kompanii. A! 
widzicie go, on, co niema litości nad bied­
nymi przestępcami, a sam gorzej roui uiż o­
ni. Innym prnwi o kodeksie kam ym, gdy 
się go sam najwięcej obawiać powinien. On 
chce korzystać z praw swoich.. bardzo do­
brze; ale .i pan Stanisław będzie też umiał 
korzystać ze swoich praw, bo za pieniądze 
jeg·o ojca kupione zostały dobra Miełkowice 
i wszystko co posiada pan dziedzic. Wasz 
dziedzic będzie zrujnowany i pójdzie do wię­
~ieuia.„~ha! ha! ha!.-Pisz, panie sędzio, pisz! 
ZJ.dn ych względów dla złod~iPi ... 'rrze~a ko­
niecznie pL·zykłaclu, l>ezkarno~ć ich ośmiela. 

- Pan Wesolkowski przekonał się te­
raz, że miałem słuszność, kiedym mówił, że 
wszyscy potrzebujemy pobłazania. 1.\:zeba 
zawsze pami~tać na słowa: „Nfo czyi't tego 
drngiemu, co tobie niemiłe". Gdyby tPż 
pan Stanisław wierzył w kodeks karny, rńóg·ł­
by, w sposób bardzo przykry dla pana, ko­
rzystać ze swych p'raw. 

nać SQdziów; gdyby przyszło do rozprawy 
między panem a panem Chłopickim. Trze­
ba wiec uprzedzić te niebezpieczna walkę, 
dając ~f'zwolenie na' nrnłżelistwo, c~ sprawi 
niesłyc1urną radość tak siostrze pana, jak jej 
có1;c~: a przytem, będzie to nie byle jakie 
wyrachowanie. 

T f·ll ra.z;em zamilkł Wesołkowski; dnma 
jeg·1) zachwiała się pod ciosem tak uiespo­
dzia.n y111; upadł ua kr1.esło z g·łow<t zwiesz.o­
n::~, z opuszczonemi rękoma. Co do pana 
D >1h' )~ 1dego, ten otlsze(lł ze Stanisławem na 
stro11ę; ob<t.i rozmawiali z sobą żywo po ci­
chu. Po J.tugiej rot.prawie, sę1l1.ia zbliżył 
się i tak głosem łagodnym przemówił: 

• 

--:- · A! nie obawiaj się pan absolutnie 
niczeg·o - przerwał młorlzieniec, zwracając 
s·ię ku panu Wesołkowskiemn za 11ic w świ('­
cie nie chdałbym być przyczyną zmartwie11 
pani Dolskiej, i p<~nny Zofji. 

- Co dowodzi-dodał sedzia-że sa lu­
dzie, co wolą wybaczyć, jak ka;·ać przestęp~ów. 

- Mam nadzieję zresztą -. odrzekł Sta­
nisław - że . wszystko da się załatwić bez 
zg0rszeniH. 

-- Byleby tylko µan dziedzic okazał się 
zg·odnym - dodał sędzia. 

Pan Wesołkowski podniósł głowę, po­
wiódł obłąkanym wzrokiem w około siebif'. 

- Cóż chcecie odemnie? zapytał 
nagle cichym głosem. 

-- Czyż pauu niewiadomo o miłości 
jaką pan Chłopicki pała ku siostrzenicy 
jego -- rzekł sędzia owóż małże11stwo 
pogodziłoby interesa dwnch rodzin; a tak 
przeszłość puszc.zonahy była w nieparni<~Ć. 
Pan Wesołkowski. zdawał się wahać. 

- . Po1nyśl pan, że tu ichic~ o twój ma­
jątek i o twój honor - rzekł z żywością 
pan Dobrocki. - Dowocly dostnrczone przpz 
Michała zbyt S<l jasne, by uie miały przeko" 

Czy to ze wstydu, czy też ze skruchy, 
pan _ Wesołkowski nie był w stanic słowa wy­
mówić, tylko dał znak zezwoleniH ręką. poczem 
natychmiast szybkimi kroki wysżNlł z cliaty. 

Sędzia nie zrobił użytku ze spisanego 
vrotokółu bacząc na podeszły wiek Michała, 
na karę jaką poniósł za swe przestępstwo. 

W miesiąc późni<~j, Stanisław Chłopjcki 
pojął za żo11ę piękną Zofję, która mu przy­
niosła w posagu znaczną część dochodów z 
dóbr Miełkowicc. Sąsiedzi nie mogli dosyć 
nadziwić się tej niesłyc.hanej lwjności pana 
Wesołkowskiego; Sfauisław zostawił mu tę 
chwałę, zamilczając całkowicie o pakiecie 
niegdyś p. W esołkowskiemu przez Sękowskie­
go powierzonym. 

Nie zapomniał też młody małżonek o 
przysłudze, jaką mu wyświadczył Michał: 
dzięki wspaniałomyślności jego, st.u.zee trn 
móg·ł spokojnie zakoł1czyć rcsztQ <l11i życia 
swego. nie bę<ląc już nigdy wystawionym ua 
zgubne pokusy spełniania złeg·o uczynku do r~f'­
go nieraz nędza go przedtem doprowadzała. 
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Nte możemy tylko zrozumieć, co 
za cel mają pewne jednostki w dąźe· 
niu do zatuszowaniu calej sprawy i po­
średniego nakJaniani::i p. Del:>icba, aby 
oskarźenie cofnąl, a osoby oskarżone 
przepl'Osił. 

Jeśli oskal'żeni są niewinni, Lo wy­
świetlenie spnmy jesl chyba przede­
wszystkiern dla uichs;;mych pożądanern. 
Nie chcemy bowiem przypuszcz::ić, aby 
niepo\Yolani obr0ńcy wiP.dzieli o ich 
winie, a pomimo to starali siQ zatt·:1.eć 
tę sprawę. 

Wypndek. Onegdaj konie zaprzężone 
do platformy Tow. Akc. Krusche i Ender 
i stojące przed kantorem spłoszyły się i po­
niosły Portjer kantoru Szynk usiłując za­
trzymać konie upadł, przyczem skaleczył 
sobie głowę oraz potłukł rękę i nogę. Le­
czy się w szpitalu fabrycznym. 

Z Kraju. 
- W Zdmiskiej Woli 19 b. m. o 

godz. 6 w. dokonano napaón na kan­
tor fabryczny „S. Czek i Sp.". Trzech 
bandytów zamaskowanych, sterroryzo­
wawszy kasjera Hurwi<:za, zabrali z ka­
s( 1500 rb. oraz jego wlasną portmo­
netkę. Na ślad bandytów nie natrafiono. 

- W d. 22 b. rn. na stację War­
ta kolei Herby - Częstochowa napadli 
bandyci i zrabowali z kasy kolejowej 
okolo 2000 rb., zamkną,,-szy nrzędni­
ków. Po rabunku zbiegli bez śladn. 

- W nocy z 22 na 23 b. m. za­
palil się trzypiętrowy pawilon po le­
wej stronie od wejścia do uniwersyte­
tu warszawskiego. Shaty wynoszą kil­
kanaście tysięcy rubli. 

- \V d. 22 b. rn. odbylo si~ w 
siedzibie Stowarz. technikó·w w Lodzi, 
organizacyjne zebranie łódzkiego od­
dzialu Tow. rozwoju przernys!u, han­
dlu i rzemiost. Przy omawianiu pla­
uu dzialalności T-wa, kładziono głó­
wny nacisk na stronę p-raktyczną, jak 

o G 

np. zorganizowan.ie handlu drobnego 
i domokrążnego. Wybrano też komi­
sję, której polecono zbadanie sprawy 
zalożenia w Lodzi hurtowni dla prze­
kupek. 

Wartoby zakrzątnąć się i w na­
szrm mieście okolo za!oźenia takiegoż 
oddziału. Niektóre działy w handlu 
domagają się gwaH01rnie poparcia i 
żywszej agitacji w tym kierunku. 

- Nowe marki pocztowe jubile­
uszowe kmsować b<;;<lą 1Jie tylko do 
Nowego Roku ale i dhiż(>j aż do \\'y­
czerpania posiad anyc lt za pasów, o 
c~em w swoim czasie b-ędzie ogłoszo­
ne. Obecnie opracowywany jest no­
wy wzór marek. 

- W nocy z 14 na 15 grudnia 
zmarl pod Nałęczowem Henryk Dulę­
ba, jeden z początkodawców ruchu 
rnbotniczego w Polsce. 

Dulęba urodzi.ł się w r. 1848; za 
czynny udział w kółkach robutniczycl1 
kilkakrotnie byl więziony pornic.;dzy 
1881 a 1883 rokiem; wreszcie w spra­
wie 25-ciu "proletarjatczyków" skaza­
ny zostal na 1.J. lat robót ciężkicli. 
Katorgę odby\\:al w slynnem \\'ięzieniu 
"na Karze"; po odcierpieniu tej kary 
zesłany był na osiedlenie do obwodu 
.T almckieg.i, skąd pozwolono mu po 
kilku iatach przenieść się do obwodu 
Zabajkalskiego. 

Do kraju powróci! w roku 1907 
Pochowany jest w \iVąwolnicy. 

- Zarządowi nowej lecznicy pry­
watnej, p. n. "U nit.as", znajdującej się 
pozy zbiegn ul. Pustej i Mikołajewskiej, 
glówlly urząd lekarski udzielił pozwo­
lenia na otwi>rzenie i prowadzenie 
szkoły akuszeryjnej pierwszej w Lodzi. 

1-'5~~-AP 

Rozporządzenia i zawiadomienia. 
O Wobec licznych skarg na zbyt 

'vysokie kary pieniężne, nakladane 
przez naczelników ·powfatów na czlon­
ków zarządów gminnych, ministerjuin 
spraw wewnętrznych zawiadomi~o o­
kólnikiem gubemah rów, że wójci i 
pełnomocnicy gmin, uiogą być karan ' 
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DYllKCJA 
Pabjanhkh] 1„mh lda1uwej 

SZKCL T HAIDLOWBJJ 
ninie!szym zawiadamia że egzaminy wstępne do wszystkieh 
klas odbywać się będą w dniu 12 i 13 styeznia 1914 roku. 

Podania na imię Dyrektora przyjmuje 
:: kancelarja Szkoły. it: 

Sklep g·alau.teryjny 

M. KOŁODZIEJSKIEGO 

ŁÓDZ, ANDRZEJA 3. 

Poleca na Gwiazdkę! 

Bieliznę, krawaty, zabawki wyrobu 
ludowego i t. d. Ceny przystępne. 
Przy większym zakupie odpow. rabat 
~ _r, 

Cf Łódź, Piotrkowska 85.~ 
KURSA DZIENNE i WIECZORNE 
Celem kursów jest kształcenie 1) na 
Majstrów tkackich, 2) Deseniarzy, 3) 
Rysowników wzorów tkanin, 4) Wy­
bijaczy kartonów, :i) Snowaczy i t. p. 
specjalności w zakres tkactwa wcho­
dzących. Kurs trwa od 1-'--J miesięcy. 
Oplata 20-1)0 rubli. - - (204-:i2-12) 

~ tJ 

przez naczelników powiatów, aresztem 
do 7 dni. Kary te, mogą być skarżo­
ne do gubernatorów ''" terminie sied­
miodniowym. 

O Kontrola nad wykładem religii 
rz. katolickiej w szkolach należy do 
ministra oświaty, a nie do duchowień­
stwa rz. katol. Tak ostatnio zdecy­
dowała Rada Państwa. 

O Do wagouów restauracyjnych 
podróżni mają być wpuszczani tylko 
podczas wspólnych obiadów i śniadań, 
lub dla pl'iyjęcia po~ilku na zarnó­
w ienie. Pierwszeństwo co do miejsc 
w wagonie restamacyjnym nrnją po­
dróżni kl. I, potem II, \Heszcic nr. 

O Gubernator piotrkowski polecił 
prezydentowi Lodzi ut\rnrzenie przy 
magistracie wyd'.?ialu sanitarnego. 

O Z rozporządzenia naczelnika 
Jódzkiej dyrekcji naukowej, wmknięfo 
w Lodzi 25 chederów. 

Ze Świata. 
+ Człowieka, który pod wplywem 

trunków rozpoczął z pevmym obywa­
telem Berlina sprzeczkę i wreszcie po­
kaleczył go niebezpiecznie nożem, są­
dy skazaly na dwa lata i miesiąc wię­
~enia, chociaż prokmator domagal 
się kan tylko półtora roku. 

Sąd w motywach wyroku oświad­
czył, że stan opilstwa przy sądzeniu 
przestępst\rn uważać trzeba bynaj­
mniej nie za okoliczn< ść łagodzącą, 
lecz pneciwnie, za obostrzającą, i 
przeslępstwa popelnione pod \\pły­
wem alkoholu - karać trzeba pod­
wójnie. 

W praktyce okazuje się, źe często 
awantumików - pijaków zachęca do 
krwawych bójek przekonanie, że za 
to, co zrobią nPO pijauernu", - sąd 
surowo karać nie będzie. 

Taki pogląd jest już tu i, owdzie 
stos'.)wany za granicą. Bardzo slusz-

z E N 
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M! 2 ŚWIĘTO - JAŃSKA Ni 2 I 
ZAKŁAD ELEKTRO'L'ECHNlCZNf 

\Wład. JAWORSKIEGO[ 

\ 

Posiada na składzie wszelkie materjaly I 
wchodzące w zakres elektryczności. :: 

Ceny najnitsze. Ceny najniższe. 
~~ ~--~-

Przy zakupie towarów pro= 
simy powoływać się na ogło= 
szenia umieszczane· w „Ga= 
zecie Pabjanickiej''. 

Ili 
U.w ag a! 

Ili 

J. Baumgarten, Łódź 

Piotrkowska 91, teief. 32-05 

Polf':ca swój magazyn wyrobów 
gumowych pierwśzorzędnych fa-
bryk, linoleum patentowane li-
ba wskiej fabryki z deseniami na 
wskroś. dywany i chodniki, ka-
losze petersburskie, palta gumo-
we dla stangretów, artykuły po-
dróżne, piłki, zabawki, footbale etc. 

Kosztorysy na linoleum, pró-
by I cenniki gratis I franco. 

Ili 
Uwaga! 

Ili 

3. 

nie. Upijanie się i tracenie pamięci 
powinno być karane tak dobrze, jak 
każde inne przestępstwo. 

X Ukazem Najwyższym zakazano 
przerwać Dumie prace swe z pO\Yodµ 
świąt do dnia 27 stycznia 1914 r_. 

+ W Bytomiu żolnierza 156-go 
pułku piechoty, Piotra GoczoJa, ska­
zał sąd wojskowy na trzy miesiące i 
dwa tygodnie więzienia i na przenie­
sienie do drugiej klasy stanu wojsko­
wego za to, Że poza służbą mówił, 
wbrew zakazowi, po polsku, na czem 
go zlapal podoficer Salomon. 

+ Zaraz po Bożem Narodzeniu 
odbędzie się w Poznaniu wielki zjazd 
nauczycieli z calych Prus, ktorzy ob­
radmYaĆ mają nad germanizacją rnlo­
dzieży polski,ej. 

+ Sufrażystki angielskie w dal­
szym ciągu dopuszczają się wstrętnych 
wybryków. W Liverpoolu w jednym 
z kościolów wznieciły pożar. 

+ Wśród ludowców galicyjskich 
na zjeździe w RzeszO\rie nastąpil roz­
łam. Minister dla Galicji Dlugosz pu­
blicznie zarzuci! Stapii1skiemu, że w 
polityce kierował się względami oso­
bistymi i że za cenę popierania rządu 
wiedeńskiego brał grube pieniądze, 
między· innymi od prezesa ministrów 
StUrgka. Pomimo to zebranie uchwa­
lilo dla Stapińskiego votum zaufania, 
a ministra Dlugosza wykluczylo ze 
stronnictwa. Incydent ten grozi po­
dobno wogóle przesileniem rninisterjal­
nem w Austrji, gdyż obnażył korup­
cyjną dziatalność ,ministezjum. 

O~powiedzi Redakcji. 
„Kobiecie''. Uznajemy słuszność u­

wag Sz. Pani, artykułu jednak nie umieś­
cimy, gdyż w odmiennej formie potwier­
dza jedynie poglądy wyłuszczone w arty­
kule poprzednim. Sądzimy, że na razie 
kwestji tej poświęciliśmy dość miejsca. Rę­
kopis do zwrotu. Polecamy się nadal łas­
kawej pamięci. 

P. K •• „ .. owi. Nadesłany utwór nie 
będzie drukowany. 

A. 
Zgubiono damską srebr~ą dewizkę 
pamiątkową w drugi dzień Swiąt wieczo­
rem w przedostatnim tramwaju. Znalazca 
raczy odnieść za wyµadgrodzeniem do Re­
dakcji "Gazety" nl. S-go Rocha 23. 

25 b. m. zginął duży pies podwórzowy 
biały z czarnemi łatami bez ogona. Zna­
lazca raczy się zgłosić do K. Lotz, Zam­
kowa 28, za wynagrodzeniem. 

~1;;;:11 ::==:= ! ! u· W A G A ! ! :===:$.111;= 
Meble najtaniej sprzedaje nowo­
otworzony magazyn Wł. Romiszo· 
wskiego w Łodzi, Piotrkowska 116 
I piętro front. Posiada na składzie 
w wielkim wyborze sypialki ma­
honiowe, dębowe, stołowe pokoje 
salony, gabinety. Eleganckie urzą­
dzenia do kuchni, a także pojedyń­
cze meble. szafy, kredensy, stoły, 
biblioteki, bieliżniarki, otomany. 
leżanki. lustra, krzesła dębowe i 
fotele, słupy, żardynierki. etażerki· 
wieszadła białe do przedpokojów 
z lustrami. Fabryczny skład łóżek 
metalowych, wózków i welocype­
dów dziecięcych, foteli dla chorych 
wanien. lodowni oraz krzeseł gię­
tych, trn cenach fabrycznych pier­
wszorzędnych fabryk krajowych. 
W niedziele i święta magazyn ot­
warty cały dzień. Mieszkańcy Pa­
bjanic czyniąc w moim składzie 
zakupy otrzymują zwrot kosztów. 

-- ~ 
_..- Od Wtorku 30-go do Piątku 2-go stycznia demonstrowane będą wspaniale obrazy -.. I 

DZZli~~ GiftSDVi~kroiftf ::::::. TTf GiiYSt PUSCISK d,r~~~~~j~: 
[..- PRZYJACIOŁOM NIE POWODZI SIĘ, wielce komiczne. '"WI 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. - Pocz~tek przedstawień w dni powszednie o godz. 1 wiecz. w niedziele i święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja~ 
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NA ŚWIĘTAIII MI O D V NA ŚWIĘTAIIl 
PRZEJAZD I - L o D ź - PRZEJAZD I I 

1"Li()d na thu1~y. Miocl do pieia: he1·11ai<iyi1ski, lipeo,Yy, 

leczuiezy~ s1.-~n·:>pol~l.::i. 111.aliuiąl..:, "'·i..:.niak i t... p. i t. V• 

Jak J."Ó'Wnież P1ern1k1, Cukry, Czekolada polN·a: 

Miodosytnia Sukces. „Fr Meyer" Przejazd I 
CENY UMIARKOWANE! C>'t<J Na midj~ r u uddLidln; ~oKój dla ~uś ~ i. e>'t<J CENY UMIARKOWANE! 

··­-~ 

• • * „ ,,. ...... 
3'i i( .,. „ il * * .w .... 

CZA RNA MAGIA i JAS~OWJDZDNIE! Ws~yscy 
ci. którzy prngną doznać szczęścin, un knąć swe· 
go przeznaczenia, zdobyć sohie miłość ukor-hanej 
kobiety, wogółe uzyskać wszystko, czci:ro człowiek 
pragnie; odkryć najg-łębsze tajf•mnice, d11wi1dzi0ć 
się, co się w sąsiednim domu dzifje, wykorzenić 
pijaństwo, samogwałt (onlll1izm) i inne rozmaite 
zuor zen in; mieć stałe szczęście w grach i loteryi, 

-- poz:- sbć władzę nad innymi ludźmi, we wszelkich 
hancllowych przedsięwzięf'iach m ; eć stałe powo­

dzenie i t. d. i t. d. niech zażąclają wysłania im dzida w ję 1 yku 
pn'sl: im, któn' ich " t rn. puu • zy. Dzido to wysyłam darmo,,iecly-
11ic· z„ Z\'I"" "m 111·d 1k·"w 11· kwociP rb. 0.7fi. które n :i ds1łnP na­
.„. · ,. I· ~ , ;„" :•1:· 1 c·' iH'<·z10·"_\ el1 P"d n· 11 ~sr 1 11: I. TOURJAEN 
~ ' ~· {-, ł\

1

1 1~_'', :~.·ti'..~1 ~ .-Ct 1.t rL1
, 13 ..... itu pu:.d~:.,· l :\ B<:l gia„. 

Wielka Wyprzedaż Gwiazdkowri 

FABRYCZNY SKŁAD OBUWIA 

J. WINDMAN, ŁÓDŻ 
Piotrkowska 35. f ilja ul. Piotrkowska 165 

POLECA SZANOWNYM KLIJENTOM NA NAD­

CHODZĄCE ŚWIĘTA BOGATY WYBÓR ELE­
GANCKIEGO OBUWIA NAJNOWSZYCH FA­

SONÓW, ORAZ RÓŻNE OBUWIE BALOWE. 

Z cen hurtowych udziela się rabatu 15%. 

FABRYKA INSTRUMENTÓW DĘTYCH 
oraz Skład wszelkich innych instrumentów i przyborów muzycznych 

ALFREDA · LESSIG 
ŁÓDŹ, NAWROT 22. 

Zakład c:.~;zystnje od ISSH r. 

Poleca na nadchodzącą GWIAZDKĘ! 
wielki wybór instrumentów muzycznych 

po cenach zniżonych. „ 

184-4-4 

·--~ 
'!!Czego 
• 

:::~======SKLEPOM ŁOKCIOWYM WSPÓŁDZIELCZYM =========::·• 
POLECA SIĘ llURTOW A SPRZEDAŻ l~ESZTEK i SZTUK WELN!ANYCH ~ 
ZGIERSKICH i LĆWZKICU F.\BRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
DAMSKIE i DZIECIN.NE, NA GARNITURY M.r:SKIE, SAKI i PALTA. 2, 

E DM U N O UV AS ILE UV SKI, == l O O Ź, == Kąt n a 3 6. 
•• mm ma ma 

~G Zakład Kuśnierski 

~A. Man i szewskiego 
ŁÓDŹ,=== PIOT'RKOW-SKA .N2 93 

(w ot"icyuie uu parterze). 

Przyjmuje wszelkie obstalunki tak z powierzonego jako 
też z własnego towaru, w zakres konfekcji futrzanej 

c;1 ta~ Dgimskiej jako też i Męskiej wchodzące. "' 

Skład mój stale zaopatrzony w doborowy wybór FUTRZANEGO JOWARU. 
Q: =D 

r~~~!!!!!!~~~!!!!!!!!~~~~~~~~!!!!!!!!!~~' 
HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 

Win, Wórlek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalno-Spożywczych 
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-12) 

PAll.T_A„NICE --------ULICA ULUGA J'\~ 4-4. 

Poleca Szan. Publiczności na nadchodzące święta powyższe llL artykuły w najlepszym gatunku i wyborze po cenach nizkich. 

~~~~~~!~~~~~~~~ 
~~~-<I Pracownia Ubiorow Męskich 
\$) NAUKA HAPTÓW -~ w. BYSTREGO 

l OR.AZ INNYCH R.ĘCZNYCH R.OBOT Ulica TUSZYŃSKA rog Bugaju. 

Lekc'.e cod!ie~nie w godzb~c'l popi:udl. Przyjmuję obstalunki z własnych i powie-
:: CE~Y PRZYSTJ<łPNE :: 

rzonych materJałów, wykończa podług naF 
~ ~~4~~~~WSKA, FABRYCZNA 12 m.10. ~ świeższej mody. --229-10-6 

~=~=~ 

13 li '!!I lllr::::::::=======EI 
.... 1 ł'A.BltfKA. KWU.TÓW SZTUCZNl'CH 

ELŻBIETY KIEFFER 

Magazyn Mebli stylowych 

L. SZYMAŃSKI i S=ka 
Łódź, Andrzeja N2 2 • 

Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę 

że magazyn swój przeniosłem z ul. 

Piotrkowskiej N~ 117 na ulicę AN­
DRZEJA J\i? 2. Jednorześnie nadmie­

niam, że posiadam na składzie duży 
wybór mebli stylowych 

Z poważaniem 
L. Szyn1a:i1ski. 

Sklad Mebli. 

.Bo są „ tacy, którży nie wiedzą jeszcze,, że 

Na gwiazdkę! p ATEFQN Na gwiazdkę! 
jest najlepszym prezentem i najlepszą rozrywką w każdym domu i n1hyć go m~żna n1 d1god. warnnkaah (na raty) tylko · 

w Specjalnym Składzie Pa tef on ów Łódź,'1~L~.~.~~i::.ka 118 
~ 

Cenniki bezpłatnie na każde żądanie. 

Tamże do nabycia najlepsze 
Wszelkie reperacje najtaniej i najakuratniej! 

i najtańsze maszyny do pisania „lDEAL". 
.... 

-=~.~~~~~~~'~~~~~~~~-~~2~ ~-

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 

I 
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